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Jean ZIZIOULAS, Jean-M arie-R oger TILLARD, Jean-Jacques von ALLMEN, 
L ’E ucharistie, P aris-Tours 1970, M aison Marne, s. 188, (Eglises en d ialogue  12).

Seria książek E glises en dialogue, publikow ana pod kierunkiem  R. B e a u -  
p e r e  przez w ydaw nictw o M ame, om aw ia w ażne dla ekum enizm u proble
m y, przy czym co do każdego z nich w ypow iada się protestant, praw osław 
ny i katolik. Tutaj rów nież trzech teologów  zabiera głos na tem at Eucha
rystii. Odstąpiono jednak od tradycyjnego rozdzielenia tem atów , w edług któ
rego było rzeczą stosow ną, aby problem y biblijne poruszał protestant, tra
dycję Ojców greckich —  praw osław ny, a aspekty in stytucjonalno-kościelne —  
katolik. N atom iast w  pracy, którą m am y przed sobą, n iektóre bib lijne aspek
ty E ucharystii om aw ia praw osław ny Z i z i o u 1 a s, dom inikanin kanadyj
sk i T i 11 a r d m ów i o znaczeniu Eucharystii dla ukonstytuow ania K oś
cioła, zaś protestant reform ow any v o n  A l l m e n  stara się bliżej w yjaśnić  
stosunek E ucharystii do św iata.

Tego rodzaju podejście okazało się bardzo płodne, gdyż ukazało głębokie  
zbieżności w  poglądach, zbieżności w yn ik łe  zresztą z głębszego poznania P is
ma św. i tradycji K ościoła. Pociąga tó za sobą rów nież znaczne zm niejsze
nie się różnic w  ujm owaniu Eucharystii.

N iektóre z tych zbieżności uw ydatniają się w  poszczególnych opracow a
niach bardzo jasno. D otyczy to przede w szystk im  społecznej czy raczej koś- 
cielnotw órczej roli Eucharystii. Z i z i o u l a s ,  opierając się na E w angeliach  
i św. P aw le, w ykazuje, że ta jedność, którą stwarza Eucharystia, następuje  
na skutek ofiarow ania się „jednego” za „w ielu” (por. Mt 26,28; Mk 14,24; 
Łk 22,20; 1 Kor 11,25). K ielich b łogosław ieństw a i chleb, który się łam ie  
w  Eucharystii, jest uczestn ictw em  w  krw i i ciele Pańskim  (por. 1 Kor 
10,16—17), przez co rów nież stw arza jedność uczestników . Ten sam  tem at 
kontynuuje T i l l a r d ,  który głów nie w  oparciu o Ojców greckich pod
kreśla, w  jaki sposób łam any w spóln ie chleb i krążący z rąk do rąk k ie 
lich  spraw ia, że w szyscy dośw iadczają razem  jedności i bogactw a daru 
Bożego.

Z nam ienne jest rów nież, w  jak i sposób zostają pow oli przezw yciężone róż
nice konfesyjne w  pojm ow aniu Eucharystii, w yrażające się w  alternatyw ie: 
Eucharystia praw dziw ą ofiarą czy pam iątką śm ierci Pana? Przy bliższym  
zbadaniu alternatyw a ta okazuje się fałszyw a. V o n  A l l m e n  na przykład  
zaznacza, że odm ów ienie w artości ofiarniczej Eucharystii byłoby przeciwne  
słow om  ustanow ienia, katechezie Janow ej o chlebie życia, jak też najstar
szej tradycji Kościoła. Z drugiej strony w szyscy trzej autorzy zaznaczają 
zgodnie, że w edług głębszych badań biblijnych spraw ow anie pam iątki Pana  
jest czym ś znacznie w ięcej niż tylko przypom inaniem  sobie Jego śm ierci 
i zm artw ychw stania. Jest bow iem  praw dziw ym  uobecnieniem  tych w yda
rzeń, które spraw ia, że uczestn icy E ucharystii praw dziw ie się w  nie w łą 
czają.

N iepodobna oczyw iście zaprzeczyć, że w szyscy autorzy starają się o u w y
datnienie przede w szystk im  zbieżności, a pom ijają to, co m oże ich jeszcze 
dzielić. C zyteln ikow i jednak narzuca się w rażenie, że różnice m iędzy autora
m i polegają raczej na skoncentrow aniu się na odm iennych zagadnieniach, 
na przesunięciu akcentów , na różnym  języku, niż na probleinach istotnych  
i zasadniczych. Ponadto należy zaznaczyć, że ta zgodność została uzyskana  
nie w  jak iejś pow ierzchow nej publikacji, która by przedkładała w zględy  
ireniczne nad ścisłość analizy teologicznej, a le w  opracow aniach naprawdę 
gruntow nych, charakterystycznych przez sw oją szczególną ekum eniczną m e
todę. W ypadek ten  n ie  jest odosobniony i m am y dzisiaj już sporo podobnych  
ekum enicznych studiów , w  których różnice konfesyjne coraz bardziej się 
w yjaśniają. W tego rodzaju pracach leży na pew no w ielka nadzieja ek u 
m enizm u, a tym  sam ym  całego chrześcijaństw a.
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